W yehodel Wz wroreh, canarieh i 
aabute. Co sobate dninesony jem 
ariusa Rozmaltosci, plama ku 
paźytkowi | zabawie Pronume- 
rata Gazety z Dadatkiemi Rosma- 
1oacian:l na kwartał, dla adklera 
Jseych w szmym Lwowie A zr. 
KE kr., na pocztamcie Iwowakim 
6 et. 18 br., na wczelklch Innych 
puestamtach Bar.86 hr., mon.kanw. 
Prenumerata półroczna wynosi 
dwa Caqy tyle 20 kwartalna. 
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Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Nowe dary 
dla unieszczęśliwionych powodzią. — Z Wić- 
dnia: Pograniczne zatargi z Bośniakami. 

Wiedomości zagraniczne: Miszpanija: Wia- 
domości o powstaniu w Katalonii. — Rząd 
hiszpański uznaje niepodległość państwa We- 
nezuela. 

Anglija: Odroczenie parlamentu odłożone. 
— Odczytanie biln względem bezwarunko- 
wego uzdolnienia Żydów do piastowania urzę- 
dów municypalnych. — Heki., drugi Abd-el- 
Kader w Nowćj Zelandyi. — Schwytasie po- 
dejrzanego o zabójstwo urzędnika Booih. — 

a Zgromadzenie repealistów. i 

Francyja: Rozprawy izby parów. — Przyję- 
cie budżetu wydatków. — Domuiemany plan 
Wysokićj Porty uderzenia na rejencyję Tunetu. 
zwajcaryja: Uchwała rady policyjnej. 

Rossyja: Nowe ukazy cesarskie. 

Nowiny. 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


Pełućj ludzkości i gorliwości, jaka się wsze- 
dzie w niesieniu ulgi dotkniętym powodzią wło- 
ścianom okazuje, dało kilka gmin miejskich 
w obwodzie Stryjskim godny naśladowania przy- 
kład, ofiarując znaczne na ten cel sumy z ma- 
Jatku miasta, 

Gdy c. k. połączona Tancelaryja nadworna 
pozwoliła użyć sum, na ten cel ofiarowanych, 


mianowicie od miast: m. k. zr. 
Stryja, w ilości 


=? ZAWALE 
Döliny “T 4 MAJ" 00 
Bolechowa >=" o . 150 
Zydaczowa . czócy L 


Mikołajowa 7 3 e i u . s : s - . 50 
więc Prezydyjum c. k. Rządu krajowego dopeł- 
nia miłej powinności, wynurzając wymienionym 


GA AETA. 
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Dodatek do Gazety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia ursedowe I 
prywatne. Za nmieizczenie w Da- 
datku płaci sle od wierita w pół 
kalamnie (drukiem garmont) sa 
plerwszy ras 8 kr., a sa każdy 
nastepujacy ras tylko po a aj$ Mr. 
mon. konw- Za większe litery płaci 
alę wedle tego, lle na awyczzjny 
druk obrachowane miejsca saj- 
ma. Redehcyja Gzzety Lwowskiej F 
przyjmuje tyiko frankowane uny., (4 b- 


` 


81. lipca 1845. ( G 
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gminom miejskim najtkliwsze podziękowanie 
za dana nieszczęśliwym pomoc. 
W Lwowie dnia 29. lipca 1845. 


Pragi spis darów, 
złożonych dla dotkniętych nową powodzia 


mieszkańców : zr. Kr. 
Szeptycki Józef *. .*.. . . . „200 
lustytut stauropigialny . . . . . . 30 — 
Kube, c. k. komisarz obwodowy, 1 dukat 
Stegemann Jan . . . . . . . . 2— 
Urbańska Anna z córkami Pawlina iEmilija 4 — 
Jest Apolonija , siaząca” VAN — 3 
Erben, c. k. praktykant konceptowy . — 40 
Rappaport Ilersz Józef ze Lwowa 8 duk. 
Mieses y w v 6 » 
Bernstein Herc Jakób » 30 » 
Ornstein Hersz =” B » 
» Rachmiel o 5 » 
Münz Majer » 6 » 
Ornstein Sara » 30 — 
» Lana v 140 » 
Rappaport starszy, Dr. med. » 4 
Jolles Ozyjasz p 40 — 
Sokal Hersz Dawid e 3 >» 
Mieses Rachmiel Majer 3 ai2, 9 
» Abraham v 10 — 
Ziller Abraham » Qa 
Nathansohn Izrael » 7 m 
F. D. r? 20 — 
Mieses Rachmiel a 4 
Nierenstein et Halberstam » 140 » 
Kohu Samuel » 20 — 
Radwański Jórzy . . . . o « « o — 14 
Blumengarten Izaak . . . . « » « — 10 
Stańkiewicz Hippolit . . - « 2 — 
Putńtyckhi Jar A — 20 
J.R” m a. — 10 
FE Z. . .S ONEBERYY n — 0 
Ratz: Chaim . . - — 20 
Friedl =- RA, S — 20 
Czopp Abraham E ea 
Rachmiel Mieses. . s . . a . e m 20 
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Urzędnicy c. k. Dyrekcyi Policyi : 
Sacher-Masoch , Dyrektor policyi . . 
Lorensi, Adjunkt Dyrekcyi policyi . . 


Birkiewicz, Nadkomisarz » » A Sa — 
famienobrodzki, » » » D -au 
Suttner, » » » M. ad —— 
Uhlmann, Komisarz » p 4 — 
Kreutzer, » » »  4— 
Hirschberg , » P > 4 — 
Neidhard, prakt. konc. » » + — 40 
Jarolim, » » » » ©. 4 — 
Grossmann . — 40 
"Teply , registrator » » =" . =— 40 
Gellinger , protokolista » » «e > — 40 
Kuhn , kancelista » » <. >. — 40 
Złotnicki, » » » © — 20 
Krug, protokolista > » Sagor tu = 
Weiss, kancelista » > SAF —20 
Zipper, rewizor » » . dape 
Kolischer, » » » - — 30 
Klokert, » » » . — 30 
Lehotzky, » » » ań 4 GA 
Burzyński, » » » . fà Bie 
Herbert, » » » Pei 
Williger +. —20 
Komenda wojskowa Dyrekcyi Policyi : 
Wachter, kapitan +. - « « » «1 . 5 = 


Portzer, porucznik à . « « « « . 
Bhurner ppa ioak p 7 2%, 2 > 
Ludzie ze straży policyjnćj, t.j. furyjer, 

feldweble, kaprale i szeregowi . . 41 
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Z reduty, danćj w Czerniowcach na korzyść 
dotkniętych Raki włościan, zebrano 219 zr. 
16 kr. m. k. Oprócz tego złożyli w urzędzie 
obwodowym na ten sam cel dobroczynny ucz- 
niowie filozofii 26 zr. 32 kr. m.k., kilku oby- 
wateli, mianowicie baron Mustazza 25 zr. Jan 
Gaffenko 40 zr. Jan Tabora 2zr. Aleko Gri- 
gorcze 5 zr. Emanuel Styrcza 5 zr. , Doxaki 
Hormozaki 5 zr. razem 52 zr. m. k. Zuczecki 
kameralny Urząd gospodarczy i radowiecka Dy- 
rekcyja gospodarcza ze składek 14 zr. 34 kr. 
i 26 zr. 32 kr. m. k. 

Prezydyjam c. k. Rządu krajowego ogłasza te 
nowe dary dobroczynności. 

W Lwowie dnia 29. lipca 1845. 


— Z Wićdnia. — 

JCK. Apostolska Mość raczył do Jego Cesa- 
rzowiczowsko-Królewiczowskićj Mości najdostoj- 
niejszego Arcyksięcia Józefa Palatyna, z po- 
wodu pięćdziesiócio-letnićj Jego rocznicy, jako 
Namiestnika w Królestwie Wegierskićóm , napi- 
sać własną ręka następujący list, i takowy przez 
Swego jeneralnego adjutanta, feldmarszałka- 


lejtnanta hrabiego Wratisława, do Budy 
przesłać : z 

zKochany Wuja , Arcyksiążę Józefie, We- 
gierski Palatynie! Jest temu dzisiaj lat pigé- 
dziesiąt, jak Wasza Mość w Mojóm lrólestwie 
Węgierskićm Namiestnikiem mianowany zosta- 
łeś. W tym długim czasie, w którym nieraz 
tradne zachodziły okoliczności , polożyłeś Wa- 
sza Mość około Mego Węgierskiego Mrólestwa, 
iokoło całego Cesarstwa tak liczne, odznacza- 
jace się zasługi, źe -_mam Sobie za powinność 
okazać Waszćj Mości w tym pamiętnym dniu 
szczególniejszy dowód Mego uznania, nadająa 
Ma wielki krzyż w brylantach Mojego Węgier- 
skiego orderu Ś. Szczepana.« > 

»Przyłączając tutaj tę dekoracyję, zasyłam 
oraz szczóre i Żywe Życzenie, aby Opatrzność 
raczyła Waszę Mość w jak najpóźniejsze lata 
dla dobra Mojego Węgierskiego Królestwa, dla 
pociechy kraju, równie jak dla zaszczytu i świe- 
tności Naszego Domu, w zupełnćj czerstwości 
zachować.6 

»Szenbrun dnia 20. lipca 2845. 

Ferdynand m. p. 


JCRMość najwyższćm postanowieniem z dnia 
12. b. m. raczył tytuł honorowego kanonika przy 
kapitule przemyskićj obr. łac. nadać najłaska- 
wićj wice-rektorowi dyjecezalnego seminaryjum 
Erańciszkowi Pawłowskiemu. 


Podług nadesłanych temi dniami wiadomości 
z iroacyi, nowe bezprawie sąsiednich Turków 
Bośnii zmusiło pułkownika barona Jelachich 
do użycia jednego z tych środków skarcenia , 
które od czasu do czasu stają sie potrzebnemi, 
aby tych surowych, chciwych mordu i łupieży 
pogranicznych sąsiadów, żyjących prawie w sta- 
nie anarchyi, i rzadko stosujacych sie do woli 
swego wielkorzadcy, odstraszyć od najzuchwal- 
szych postępków i naruszenia granicy. 

Dnia 8. b. m. doniesiono pułktownikowi ba- 
ronowi Jelachich, że młodzieniec Szawa 
Wojnowich, niedaleko granicy wystrzałem 
z broni ręcznój zabitym został. Z przedsię- 
wziętego niezwłocznie śledztwa okazało się, że 
zabójstwo to popełnili Bośniacy pogranicznego, 
poświzdowskiego obwodu, a to na c. k. ziemi, 
czego nawet przywołani z pomienionego obwodu 
mieszkańcy zaprzeczyć nie mogli. 

Pułkownik baron Jelachich zażadał ener- 
gicznego za to bezprawie zupełnego zadosyć- 
uczynienia i ukarania winowajcy, groźaąc, że, 
jeźli Zadanie jego do wieczora tegoż samego 
dnia wypełnionóm nie będzie, tedy on sam 
zbrojną ręka wymierzy sobie sprawiedliwość. . 
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Gdy wyznaczony termin bezowocnie przemi- 
mał, uszykował baron swoje wojsko w trzy ko- 
lomnuy, i poprowadził je dnia 9. lipca o pół 
do czwartćj z rana ku leżącemu o półtorćj mili 
Po za granica i mocnym zamkiem otoczonemu 
miastu Poświzd. : 

Wojsko postępowało w najlepszym porządku 
iz najpomyślniejszym skutkiem; Bośniacy u- 
siępowali wszędzie z placu, i zostali wyparci 
z domów i folwarków, których przy wrodzonćj 
sobie waleczności powiększćj części bardzo u- 
porczywie bronili; prawda, że przytém wiele 
z tych folwarków zasobnych w zboże i bydło 
stało się pastwą płomieni. 

Po dokonanćm skarceniu , ponieważ cała ta 
wyprawa musiała zatrzymać charakter wykona- 
nego in flagranti odwetu , przedsięwzięto w ta- 
kimże samym wojskowym porzadku odwrót na 
c. k. ziemię, walcząc jednakże ciągle z Bo- 
śniakami spieszącymi z różnych po całym tam- 
tejszym kraju rozrzuconych zbojeckich zam- 
ków, Poświzdowi w pomoc. Ogółowa ich li- 
czba wzmogła się pomału do 3000 ludzi, któ- 
rych, jak się teraz z pewnościa okazało, nasi 
Banaliści około 60 trupem położyli, a przeszło 
70 do 80 powiększćj części ciężko zranili. 

O dziewiatćj godzinie zrana powróciły wszy- 
stkie nasze wojska w najlepszym porządku na 
liniję kordonowa i zajęły wojskowe stanowisko. 
Zatoczone tamże w odwodzie działa rozprószy- 
ły swómi wystrzałami Bośniaków, którzy się 
aż do tego miejsca byli zapędzili. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiiszpanija. 


Korespondencyjna wiadomość z Paryża pod 

dniem 48. lipca donesi : »Parostatkiem Ville de 
Madrid nadesłano z Barcelony do Marsylii wia- 
domości pod dniem 43. b. m. które nie są tak 
zaspokajające jak te, które tu lądem nadeszły. 
Słychać, fo dwa batalijony w Monlins del-Rey 
dały ognia do siebie, i Że z obu stron ponie- 
siono wielkie straty. Zresztą to jest pewna, że 
rząd kazał w nocy z dnia 12. włożyć embargo 
na trzy parostatki: Segundo Gaditano , Balear , 
i Mercurio , zamierzonó na wszelki wypadek 
mieć je na pogotowiu. Insurgeńci w Katalonii 
p a. mineralną wodę, która dla: Kró- 
owćj wieziono do Barcelony; schwytali tak- 
że urzędników , którzy tym transportem się 
zajmowali. Gwardyja obywateli uwięziła sła- 
wnego przewodźcę band, CamilloDorado. 
Gwardyja ta zajmuje się codzień więzieniem 
ważnych osób, 

Przeciwnie zaś Journał des Debats ogłosił 


korespondencyjną wiadomość z Barcelony pod 
dniem 48. lipca, podług którćj jenaralny kapitan 
Concha przybył wieczorem wprzód znowu do 
pomienionego miasta; rozbrojenie włościan w 
okolicy Barcelony odbywa się bez przeszkody 
i wszystko zapowiada, Že zupełnie pokój będzie 
przywrócony. 

Z Madrytu dnia 11go lipca. Nić ma 
już mowy o modyfikacyi gabinetu. Wypadki 
w Katalonii zajmują całą publiczna uwage, ja- 
koż teraz potrzebna jest więcćj niż kiedykol- 
wiek jedność i zgoda między rozmaitymi człon- 
kami gabinetu. Rada ministrów odbywa częste 
posiedzenia. Niektórzy utrzymują, Że mini- 
strowie nie maja za ńiebezpieczne powstanie 
w Katalonii; mie watpia oni, Że rekrutacyja, 
ta jedyna przyczyna zaburzenia, nakoniec we 
wszystkich prowincyjach uskutecznioną zo- 
stanie. 

Po upływie lat trzydziestu pięciu uznała na- 
reszcie Hiszpanija niepodłegłość państwa We- 
nezuela i zawarła z ta rzeczapospolita traktat 
pokoju i przyjaźni. Podług warunków wyra- 
Żonych, w pomienionym traktacie, odstępuje 
Hiszpanija od wszelkich uroszczeń do -zwierz- 
chnictwa nad Wenezuelą i uznaje tę rzceczpo- 
spolitą za wolne, niepodległe państwo. We- 
nezuela zaś uznaje za ukonsolidowany naredo- 
wy dług te sammy, które skarb kapitaneryi 
Wenezuelskićj podczas pićrwszego ogłoszenia 
niepodległości, winien był hiszpańskiemu skar- 
bowi. Skonfiskowany majatek, w miarę jak 
takowy jest jeszcze w posiadaniu przynależne- 
go rzadu, będzie właścicielom zwrócony. 


WWicika Eżrytanija i Frlandyja. 


Dzieńniki ministeryjałne zapewniają , Że od- 
roczenie parlamentu z powodu wielkićj liczby 
będących jeszcze do załatwienia spraw, aż w 
drugim tygodniu miesiąca sierpnia nastapi. 

Na posiedzeniu izby niższéj d. 
17. lipca następowało drugie odczytanie, to zna- 
czy roztrząsanie zasady bilu, który na począ- 
tku tegorocznych posiedzeń w izbie wyższćj 
wniesiono i tam już przyjęto, względem bez- 
warunkowego uzdolnienia Żydów do piastowa- 
nia urzędów municypalnych. Po przydłuźszej 
debacie , która z powodu mów, mianych przez 
Sir Roberta Peel i jego znakomitego to- 
rysowskiego przeciwnika, Sir Roberta In- 
glis była bardzo ważną, zezwolono na po- 
wtórne odczytanie tegoż bilu 91 głosami prze- 
ciw 14. azatóm zasadę jego przyjęto. 

ZLondynu d.45. lipca, Angielskim sta- 
tkiem Matilda powracającym z połowu wielory- 
bów, otrzymanó w Anglii listy i gazety z No- 


wćj Zelandyi* po 'dzień 27. marca; są one 
smutućj treści: Jak Abd-el-Rader w Al- 
gićóryi, Szamiłl w Czerkasyi, tak i w Nowej 
Zelandyi pojawił się teraz naczelnik , który 
z odwaga i oględnościa na obce panowanie po- 
wstaje. Nazwisko jego jest Heki, podiug 
ostatnich doniesień uczynił on już straszném 
to nazwisko. Piszą z Aukland, głównego mia- 
sta w Nowćj Zelandyi, pod dniem 20. marca, 
Że tamtejsza angielska kolonija zostaje w wiel- 
kićm niebezpieczeństwie; omylono się wido- 
cznie w ocenieniu siły krajowców, Aborygine- 
sów; jeżeli rząd nie przyszle do Aukland przy- 
najmnićj 4000 ludzi wybornego wojska, tedy 
niepodobna będzie utrzymać kolonii, Dnia 14. 
marca ruszyli Aboryginesowie pod przewodnią 
Hekiego do Iuselbai *), i zdarłszy angiel- 
ska banderę, napadli na miasto Miororaryka, w 
którym jest koloniia angielska. Europejska lu- 
dność wypędzono , samo miasto zrabowano 
i podpalono ; majatek wynoszący przeszło 
40,000 funtów szier, dostał się w ręce tych 
dzikich ludzi. W utarczce, iuóra zaszła w od- 
wrocie do placu, gdzie wsiadano na okręt, 
mieli Anglicy 80 zabitych a 45 ranionych; 
między tymi ostatnimi jest kapitan Robert- 
aon, który cztćrma karabinowemi kulami ugo- 
dzony został. 350 kolonistów ogołoconych ze 
wszystkiego przyszło. z Mororaryka do Aukland, 
Oyuliczono, że w Nowćj Zelandyi jest 120,000 
Aboryginesów ; w ostatnićj rozprawie potykało 
się ich około ośmiu set z bronią w ręku. Ka- 
pitan Fitzroy napisał do Sydnćj po posiłki; 
owoż dnia 23. marca przybyło nieco wojska na 
pokładzie statku Norlh-Star do Aukland, ale 
nie była to dostateczna siła do odzyskania ko- 
lonii w Iuselbai, 


Francyja. 


Z Paryża dnia 16go lipca. Izba pa- 
rów toczy juž od trzech dni rozprawy nad b u- 
dźetem wydatków; przy tćj sposobności 
zachodzą różne zapytania, i tak wczoraj było 
zapytanie względem okrutnego prowadzenia woj- 
ny w Algićryi. Marszałek Soult przedstawił 
izbie, Że MKabylowie w jaskini Dahra byli ci 
sami, którzy w latach 1842 i 1844 w najokro- 
pniejszy sposób kaleczyli francuzkich Źołnić- 
rzy; utrzymywał on, że gdyby był na miejscu 
Pelisiera, tedy nie byłby się wstrzymał od 
dania surowego przykładu. 

„Izba parów na posiedzeniu d. 17. lipca 
przyjęła budźet wydatków 87 głosami 
przeciw 27. 


%] Małe zatoka zawićrająca 50 wysp. 
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Dnia 49. lipca, Niektóre dzieńniki 
nadmieniają dziś o nowym domniemanym pla- 
nie Wysokićj Porty uderzenia na rejencyję Tu- 
netu, a to z lądowćj strony rejeucyi Trypolis. 
Wiadomo, że już przez kilka lat obawiano się 
w Tunecic, aby do portu Gouletty nie zawi- 
neła z wojskiem turecka flota, i że na prośby 
tamtejszego Beja posyłał rząd francużki co ro- 
ku o tćj samćj porze okręty dla przeszkodze- 
pia, aby turecka flota uie wpłyneła do tune- 
tańskiego portu i nie wysadziła na ląd swego 
wojska. — Rzecz niezawodna, Że Francyi wiele 
zależy na utrzymaniu teraźniejszego Beja i je-. 
go następców, i Że ci ostatni dla zabezpiecze- 
nia swój posiadłości, nie mogą się obejść bez 
francuzkićj pomocy, dla tego można się spo- 
dziówać , że Francyja w razie potrzeby tak bę- 
dzie gotowa dać Bejowi pomoc ze strony lądu, 
jak mu dała przedtóm ze strony morza. Plan 
Turków do takowćj zaczepki ze strony łądu, 
nie podpada już żadnćj watpliwości, jakoż na- 
wet listy, pisane wprost z Trypolis pod dniem 
23. czerwca, donosza z pewnością o zamiarze 
wpadnięcia do Tunetu, do czego w Trypolis 
z jak największą cichościa poczyniono wszel- 
kie przygotowania. Stała tam w porcie znaczna 
liczba okrętów, które 2200 Albańczyków przy- 
wiozły, a jeszcze się ich 4000 spodziewano. Acz- 
kolwiek nie bardzo znaczną zdaje się być ta zbroj- 
na siła, jednakże byłaby dostateczna dla ode- 
brania tymczasem małćj wyspy Dżerbaz, przeciw 
którój ma być wymierzone pióćrwsze natarcie. 
Podług innych doniesień, nowo przybyłe wojska 
są tylko przeznaczone do zluzowania tamtćj- 
szćj załogi, którćj czas służby sie skończył; 
ale niepostrzeźono Żadnego przygotowania do 
odejścia tćjże załogi, Podług listów otrzyma- 
nych wprost z Tunetu pod dniem 10. lipca, 
zdaje się że Turcy licza na nieukontentowanie 
niejakićj części tunetańskićj ludności. Bej ma 
być zawiadomiony o wszystkiem i wydał juź 
rozkazy do obrony. Z jak największym po- 
śpiechem zajęto się wznoszeniem warowni na 
granicy dwóch rejencyj, to jest: Tunetu i Try- 
polis; w równym czasie prosił Bej o pomoc 
Kraucyi przeciw mogącćj nastapić zaczepce ze 
strony morza, dla tego też Francyja posłała 
już do tunetańskiego portu linijowy okręt. 
Neptune, bryg Messager i parostatek Cocyte. 
Owoż dodany francuzkiemu wojsku jako in- 
strukcyjny oficer podpułkownik Lecorbeil- 
ler, który z posółką Beja miał odpłynąć do 
Erancyi na parostatku Płulon, otrzymał rozkaz 
odłożyć te podróż, gdyż obecność jego może 
w samćj rejencyi potrzebna będzie. Znajdu- 
jacy się w Tunecie Francuzi są powszechnie 
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tego mniemania, że gdy ujrzą Turcy, iż Fran- 
cyja zabićra się istotny stawić im odpór, tedy 
w tym roku podobnie jak w przeszłych latach 
nie poważą się na Tunet uderzyć. 
Szwajcawy ja. 

Kanton Zurych. Rządowa rada potwier- 
dziła d. 14 lipca uchwałę rady policyjnćj , w 
którćój wymieniono jak nałeży sobie postąpić 
nie tylko z drem. Stejger i jego wybawca- 
mi, ałe nawet ze wszystkimi innymi wychodź- 
cami z kantonu Lucerny i ze względu na kan- 
ton Zurych, ogłosiła nakazane przeciw nich fan- 
towanie za nieważne. Co do osoby dra. Stej- 
ger zgodziła się władza jednogłośnie ; strzel- 
com krajowym nie chciała mniejszość zezwo- 
lić na pobyt w kantonie, lecz na to zgodzono 
się jednogłośnie, Że na wszelki sposób wyda- 
wać ich nie należy, 
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Z Warszawy dnia 15. lipca, Na mocy 
cesarskicgo ukazu, który ogłosiła rada admini- 
stracyjna, położone w gubernii lubelskićj, nie- 
gdyś do familii książat Czartoryskich należące, 
a teraz w dobra skarbowe zamienione Puła- 
wy, w których jest założony przez rzad insty- 
tut Alexandry dla wychowania płci żeńskiej , 
beda odtad mieć nazwę „Nowej Alecandryi. 

Gazeta warszawska z dnia 47. lipca zawióra 
następujący ukaz: Z Bożćj łaski My Mikołaj 
pićrwszy Cesarz i samowładzca Wszech Rossyi 


it. d. 

Od dawna w Rossyi szlachectwo nabywało 
się przez służbę; lecz warunki nabywania one- 
go w różnych czasach się zmieniały; podług 
zmian porządku służby wojskowćj i cywilnćj. 
Cesarz Piotr pićrwszy, ustanawiając w Państwie 
nowe rangi, przywiązał do nich i nowe prawa. 
Roziazał, aby wszystkie rangi służby wojsko- 
wćj, poczawszy od pićrwszego stopnia olicera 
niższego , tudzież wszystkie rangi cywilne ośmiu 
pićrwszych klas, używały praw szlachectwa 
dziedzicznego. Postanowienie to zatwierdziła 
i Cesarzowa Hatarżyna Druga. Lecz nietylko 
w odległym, przeszło o całe stulecie, czasie 
Piotra Pićrwszego , ale nawet i za panowania 
Katarzyny Drugiéj, wojsko rossyjskie było nie- 
liczne, a zarząd cywilny, potrzebował nie- 
równie mnićj urzędników, tak, že osoby, 
które posiadały stopień klasy $mćj, zajmowa- 
ły urzędy znacznego obrębu działania. Obe- 
cnie, kiedy z rozszćrzeniem granic Państwa i 
ludności, tudzież zaprowadzeniem lepszćj or- 
ganizacyi we wszystkich częściach zarządu, ko- 
nieczność zmusiła powiększyć liczbę służacych 


tak w zawodzie wojskowym, jako i cywilnym, 
nadzwyczajne z tego powodu pomnożenie siana 
szlacheckiego, nie może nie zwracać szczegól- 
nëj naszćj uwagi. 

Mając statecznie na celu utrzymywać szla- 
chectwo, które tyle zasług okazało dła tronu, 
na tym stopniu, na którym je postawiły usta- 
wy Państwa, a obok tego, nie chcac nikomu 
zagradzać drogi do osiągnienia pracami i talen- 
tami przywilejów szlacheckich; uznaliśmy za 
słuszne, nie pozbawiając wszakże nikogo przy- 
należnego mu stopnia, podług istniejących do- 
tąd przepisów prawa, nabywanie szlachectwa 
dziedzicznego przenieść na rangi wyższe, na- 
dające rzeczywistą możność okazywania zasług 
godnych tak waźnćj nagrody. 

Stosownie do tego postanawiamy na przy- 
szłość: 1) Ten, kto wszedł nie ze szlachty do 
służby wojskowćj , przy awansowaniu w służbie 
czynnćj do pićrwszćj rangi oficerskićj , otrzy- 
muje prawo szlachectwa osobistego ; kto zaś 
dosłużył rangi sztab-oficera, nabywa szlache- 
ctwo dziedziczne. Osoby nieszłacheckiego po- 
chodzenia, otrzymujące powyższe rangi: ofi- 
cerską, i sztab-oficerska, przy dymisyi ze służ- 
by wojskowćj, lub przejściu z nićj do cywil- 
nój, używają praw: pićrwsze, osobistego oby- 
watelstwa poczesnego, a ostatnie — osobistego 
szlachectwa. — 2) Prawidła te rozciagają się 
zarówno i do służących w wojskach, komen- 
dach i wydziałach, w których służba, podług 
brzmienia art. 21. i 24. Zbioru Praw o stanach 
(t. IX. wyd. 4842 r.), pod względem nabywa- 
nia szlachectwa, porównaną jest z czynną służ- 
ba wojskowa polową. — 3) Nieszlachta, wste- 
pując do służby cywilnćj przy awansowaniu 
w nićj do rangi klasy 13tćj, otrzymują prawo 
osobistego obywatelstwa poczesnego, a przy 
awansie do klasy Otćj, otrzymują prawo oso- 
bistego szlachectwa; ci, Którzy dosłaŻyli się 
rangi klasy 5tćj, nabywają szlachectwo dzie- 
dziczne. Osoby, otrzymujące rangi klasy tej 
i5tćj przy dymisyi, pozostaja przy tychże prs- 
wach, jakich używały w poprzednich swych 
rangach, zostając w służbie czynnćj : uwalniani 
zaś ze służby z ranga klasy 1416j, uważają się 
za osobistych obywateli poczesnych. 4) Szlachta 
osobista, wstępujaca, tak do służby wojsko- 
wćj, jako i cywilnćj, nabywa szlachectwo dzie- 
dziczne, otrzymawszy wyżźćj wymienione rangi; 
lecz i w niższych rangach nie przestaje uży- 
wać praw, należacych się jéj podług stopnia. 
5) Podnoszenie zatóm do szlachectwa osobiste- 
go i dziedzicznego tych z zostajacych w služ- 
bie, którzy nie otrzymawszy przepisanych na 
to rang, zei, odznaczeniem się w służ- 
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bie, bezinteresownościa i dobremi obyczajami, 
zwrócą na siebie najwyższą uwagę, zawisło od 
bezpośredniego uznania i przyzwolenia Cesar- 
skićj Mości. — 6) Ci wszyscy, którzy podług 
byłych dotychczas przepisów prawa, nabyli juź 
służba osobiste lub dziedziczne szlachectwo , 
zachowują i na przyszłość prawa swe nietykal- 
ne. Również prawa szlachectwa „osobistego lub 
dziedzicznego, nadawane są i tym osobom, 
które otrzymują rangi, klasy 14tćj lub 8mćj, 
chociaż po ogłoszeniu niniejszego manifestu , 
lecz za wyslużenie przed wydaniem onego, 
przepisanych do otrzymania rang takowych 
terminów po należytóm zakwalifikowaniu od 
swćj zwierzchności. Moc tego przepisu co do 
nabywania szlachectwa dziedzicznego, rozciaga 
się i na podolicerów wojskowych , którzy także 
będa awansowani , po zakwalifikowaniu od swój 
zwierzchności, na oficerów wojskowych, cho- 
ciażby po wydaniu niniejszego manifestu, lecz 
za wysłużenie, przed wydaniem tegoż przepi- 
sanych do awansu terminów. 

Dan w Peterhofie dnia 11. czerwca, roku 
od Narodzenia Chrystusa tysiac ośmset cztór- 
dziestego piatego, a panowania Naszego dwu- 
dziestego. 
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Coraz inne, coraz smutniejsze dochodzą nas 
zewsząd szczegóły o tćj okropnćj powodzi, 
która jakby potopem jakim zalała pięć cyrku- 
łów prawie. Straszne roznosząc klęski sroźćj 
jeszcze dotknęła mieszkańców kameralnego 
Państwa Mrzygłod, w obwodzie Sanocki, 
osobliwie zaś wieś Tyrawę solną. Gdy bo- 
wiem płynący przez nią strumień górski T y- 
rawka w skutek trzechdniowego dószczu do 
znacznój doszedł wysokości, przyłączyło się 
Urwanie chmury, a mieszkańey, którzy do zwy- 
czajnych wylewów przyzwyczajeni, powynosili 
na strychy ruchomości swoje i zapasy Żywno- 
ści, musieli wszystko porzucić, byle Życie ra- 
tować. Lecz i to sie nie wszystkim udało. 
Trzydzieści siedm chałup całych, a ośm po 
połowie zgruchotanych poniosła woda do Sanu; 
przyczćm szesnaście osób życie utraciło. Dwa- 
dzieścia dwie sztuk bydła rogatego utonęło, a 
i te domy, któte zostały, są do powały prawie 
zamulone, pozostały zaś w nich dobytek do 
szezętu zniszczony. W samćj Tyrawie sol- 
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ngj mającćj 952 dusz osiadłości, połowa bliz- 
ko została bez dachu, odzienia i Żywności. 
Niemniejsze szkody ponioslo miasteczko Mrzy- 
głod, w którym sześć domów, pięćdziesiąt 
dwie sztuk bydła i koni zatopił San. Ze wszy- 
stkich tych szczegółów zdaje się być rzeczą 
niezawodną, Że to było jakieś olbrzymie utwa- 
nie chmury rozciagniętćj wzdłuż Iiarpatów. 


` Odgłos tych strasznych nieszczęść , które się 

na taką przestrzeń kraju zwaliły, trafił bole- 
śnie do wszystkich serc, i pobudził wszystkie 
współczucia, wszystkie myśli natężył ku wspól- 
nemu celowi, ku pomocy nieszczęśliwym pa- 
sującym się ze śmiercią i okropniejszym nad nią 
niedostatkiem. Goście tego roku licznie zgro- 
madzeni w kąpielach lubieńskich chetni 
rzucić choćby grosz wdowi, choć kroplę po- 
ciechy w to morze niedoli, ułożyli miedzy so- 
ba wyprawić na korzyść tych nieszczęśliwych 
bal wsali kapielowćj, który ma się odbyć dnia 
3. Sierpnia. Ogłoszenie balu tego juź się wszę- 
dzie rozbiegło, i spodzićwać się należy, że 
prócz miejscowych gości, przybędzie wielu in- 
nych, którzy zechcą należćć do tego dzieła 
dobroczynnego. 


Z gazet warszawskich dowiadujemy sie, že 
Wisła pod Warszawą zaczęła nagle i mo- 
cno przybićrać dnia 24. b. m., 22. podniosła 
się na stóp 11. Wezbranie to trwało aż do 
25., woda podniosła się do stóp 49 i cali 7 i 
załawszy znaczną część nadbrzeża Warszawy 
i Pragi, dochodziła aż do stóp zamkowego 
ogrodu. Ulice, prócz innych Marienstadt, 
Sowia, Źródłowa i Bednarska aż do ho- 
telu Podlaskiego były pod woda. W wielu do- 
mach niszczący żywioł dostał się przez drzwi 
i okna, i zapełnił dolne mieszkania. Komu- 
nikacyje na ulicach odbywaja się czółnami; 
niemałe są szkody, a większy jeszcze postrach. 
Z-rana 25. zaczęła woda opadać, i zniżyła się 
o'2 cale. 

Pojawił się w Warszawie następca slaw- 
nego w swoim rodzaju Guzikowa. Jest to 
dziewięcio-letni chłopiec, Daniel Spielfi- 
del, który od niejakiego czasu popisuje się 
w prywatnych towarzystwach na instrumeńcie 
słomiano-drewnianym. Wykonuje on na tym 
niewdzięcznym instrumeńcie nietylko tańce, 
ale i inne trudniejsze utwory, ż łatwościa te- 
chniczną w grze, i muzycznóćm pojęciem ro- 
kującóm piękną dla niego przyszłość. 


Redaktor Je N. Kamiński — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. : 
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